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Jutro uróczyste Święto, Kronika nie wyjdzie, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Najradośniejszy dzień Imienin JEJ CESARSKIEJ 
Mości NAJJAŚNIEJSZEG CESARZOWEŚ i KRÓLOWEJ ALE- 
XANDRY FEDORÓWNEJ, obchodzony tu był onegdaj 
z jak największą uroczystością. W godzinach 
rannych, w świątymiach tutejszych różnych wy- 
znań, odbyły się solenne nabożeństwa, z błaga- 
niem Najwyższego o zlewanie łask wszelkich na 
całą NAJJAŚNIEJSZĄ FAMILIĄ,> —O godzinie 10 i pół 
z rana, JO. Xiąże Namiestnik Królestwa, głó- 
w'nodowodzący pierwszą armją, przyjmować ra- 
cyt ma pokojach zamkowych powinszowania 
oc! urzędników władz wszelkich, tak wojskowych 
jakoi cywilnyeh, poczem, wraz z tymiż, o godzi- 
nie Iłćj, udał się do kościoła katedralnego św. 
Tró jey, dla wysłuchania Liturgji św., zakończo- 
nej dziękczynnemi modłami, w czasie których za- 
grzm dały działa cytadeli Alexandrowskićj. Wie- 
czorc m dane było w Teatrze Wielkim widowisko 
bezpłatne. a miasto rzęsiście oświetlone zostało. 
. Zar. sæd okręgu pocztowego Królestwa Polskiego.—Ka- 
retka osobowo listowa 'wyprawiona z Radomia do 
- Kielc w dniu 20 kwietnia (2 maja) r. b. na trakcie 
pomiędzy” Suchedniowem a Kielcami, przypadkowym 
sposobem spaliła się; przyczem uległa zniszczeniu 
przesyłana w nićj korrespondeneja igazety. Pomiędzy 
rzeezoną korrespondeacją znajdowały się post-pa- 
kiety, wyexpedjowane z Warszawy w d. 19 kwietnia 
(1 maja) r. b. do poniżćj wymienionych miejsc, jako 
to: do Kielc, Jędrzejowa, Wodzisławia, Miechowa, 
Słomnik, Michałowie, Preszowie, Brzyska. Koszyc, 
Nowego miasta Korezyna, Stopnicy, Buska, Chmiel- 
nika, Szydłowa, Pińezowa, Daleszye i Małogoszeza, 
jako też post-pakiety z Radomia i innych miejsc na 
trakcje leżących. <O wypadku tym podaje się do po- 
wszechnćj wiadomości, aby tai władze rządowe, jako 
i publiczność, zamiast korrespondencji, oddanćj na 
pocztę, w Warszawie w dniu 49 kwietnia (4 maja) r. b. 
do miejsc wzmiankowanych, jako też pochodzącćj 
z Radomia i innych miejsc na trakcie położonych, 
mogły przesłać duplikaty onej, jeżeli uznają tego po- 
trzebę. Przytóm się nadmienia, że względem dostar- 


NOC BEZSENNA. 


ROZMYŚLANIA i POWIASTKI 


Nieboszczyka Pantofin 
Z PAPIERÓW. PO NIM POZOSTAŁYCH 
ogłoszone 
: przez 
Eleonorę Sztyrmer. 
Tom II. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 4120.) 


— Jakżeś się Wpan mógł tak narażać! — 
zawołałem. } i > 

im Ha! ciągnął dalój Tarabankiewicz, — 
taki to już mój charakter! Zawsze u mnie, al- 
bo starosta albo kapucyn! Wszakże, nie je- 
stem ja pozbawiony i oględności. Z Hombur- 
ga wyjechałem natychmiast. A teraz wracam 
do zaczętćj historji. Pamiętasz? — byłem we 
Frieslandji. Siedzę sobie tam w- Stavoren, 
w najlepszćj oberży i piję poncz, aż tu dają 
mi znać, że jakiś spekulant pokazuje śliczną 


=" Warszawa, Piate 


25 Kwietnia 


czenia prenumeratorom gazet krajowych i zagranicz- 
nych, w miejsce spalonych, zniesiono się z kim wypada. 
Z upoważnienia naczelnika okręgu, radca zarządu, 
radca kollegjany, (podp.) Kaczaunow. 

— Wyszła broszurka pod tytułem: Zapis Kon- 
stantego Swidzińskiego, zeszyt 2gi. Odpowiedź 
Ludwika i Tytasa braci Swidzińskich na mowę 
Alexandra hr. Wielopolskiego, mianą w Sądzie 
appellacyjnym dnia 7 (19) ezerwca 1857 roku i 
jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
xięgarniach. 


s Trzeci zeszyt Teki Wileńskiej. Zeszyty Te- 
ki tak grubieją, że podziwiać należy pracę redak- 
cji i nie obietnice już; ale czyny tak są wielkie, 
tak tchną życiem, że aż serdecznie za nie należy 
dziękować. Niedosyć na tem, Że Teka daje xiąż- 
ki potężne, ale i całe dzieła przynosi w ofierze 
swoim czytelnikom; oto w dodatkowych arku- 
szach drukują się po kolei zeszyty Ikonoteki Kra- 
szewskiego, dzieła tak niezbędnego dla. historji 
sztuki naszćj, tak ciekawego, dzieła, które przy- 
chodząc w ślad po tylu innych badaniach, już 
tem samem wiano być dokładniejsze i zupełniej- 
sze. Musi mićć Teka wiele współczucia u swoich, 
kiedy się może odważyć na taki literacki zbytek, 
na tyle ze swćj strony bezinteressowności. Zy- 
we to dowody, że z każdym wamerem Teki, o no- 
wych jćj planach, ulepszeniach, widokach, trze- 
ba ogłaszać publiczności. Teraz przystąpmy do 
treści zeszytu. | 

Poezji jak zawsze w Tece. niezmiernie wiele; 
widać że redakcja skrzętnie o nią ze wszech stron 
zabiega, co jćj zresztą niebardzo chwalim, bo po- 
między wielu kwiatami, znajdą się najpewnićj i 
kolce; a juścić grzech drukować złe wiersze. Na 
trzeci zeszyt Teki złożyło się wielu poetów: Ody- 
niec, Syrokomla, Puzynina, Korotyński, Szlagier, 
panna Proniewska, są nawet pośmiertne poezje 
Rosołowskiego, Co dobre to dobre, ale po cóż o- 
koliczpościowe wiersze? Co redaktor ujmie dla 
nich miejsca, to wygrana xiążki. Chociaż xiążka i 
tak bardzo w treść bogata, niech będzie bez za- 
rzutu. Więcćj miejsca dla artykułów takich jak 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


'"Rok 1858. 


Na prowineji-w. rólestwie 
z pocztą” rogenią rs.) 


80); kwańżfinie rs 3 (zj: 20). 
W Cą wiefjaż ‘o+ 
płata Ño na pręwincji őz 
lestwie\z dodaħiem ngł 4 ro- 


przy ulicy Krakowskie-Prze tmie- | Dziś rano stopni ciepła 6, wezoraj w poł. ciep. 15. 
Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 2. 


o Jakóbie Heraklidesie i Olbrachcie Łaskim, jeżeli 
redaktor ma ich więcćj w tece. Cechą to znako- 
mitych pracowników myśli, że nawet znane wy- 
padki potrafia wystawić z nowej strony. Mali 
nowski jest takim pracownikiem. Swietha jego 
kompilacja ożywiona jest poetycznym duchem; o+ 
brazowanie w niój wyższego polotu, a i szczegó 
łów wiele nieznanych z Metryki koronnćj, arty- 
kułowi temu nadają wyższe naukowe znaczenie, 
niżby się na pozór zdawało. Cyprjan z Sieradza, 
uszlachęony przez przybłędę greckiego, jest cie- 
kawą postacią, a jest też i dowodem, jak w da- 
wnćj cywilizacji naszćj wszystko się aklimatyzo- ` 
wało, co tylko było piękne i szlachetne. Król za- 
twierdza dyplom szlachecki dla uczonego czło- 
wieka, który wart był szlachectwa, samozwaniee 
grecki w Polsce znajduje gościnność i jest narzę- 
dziem królowi do zacnego czynu. Pan Malinow= 
ski obiecuje dalszy ciąg przygód Łaskiego, bo 
o, Heraklidesie już skończył. Będzie to piękny po- 
darunek dla literatury, bo Kaski należy do naj- 


-znakomitszych swojego czasu, najwięcćj przed- 


siębierczych i awanturniczych charakterów, co 
zresztą dosyć właściwe jest téj rodzinie, a zwła- 
szcza w owych czasach nagłych przemian i xata- 
strof polityczno-religijnych. 

Zwróciliśmy dalćj uwagę na dalszy ciąg “arty 
kułu o klasztorach gubernji wileńskićj, Eustache- 
go Tyszkiewicza, który jak wprzódy tak i teraz 
bardzo ciekawe wiadomości zawiera, a co głównie 
zaletę pisma tego stanowi, to spisywanie nagrob- 
ków po kościołach. Sa to ciekawe a konieczne do- 
pełnienia dzieła Starowolskiego, o którego nowe 
wydanie, przerobienie i dopełnienie już kilka ra- 
zy podnosiły się głosy w bieżącćj literaturze na- 
szej. 

Inny artykuł Konstantego Tyszkiewicza o gro- 
dach, horodyszczach i okopiskach na Litwie “i 
Rusi, ma także swoją wartość: ściśle zebrana 
w obręb archeologji, dla któréj szanowny autor 
z poświęceniem się pracuje i czynem i nakładem: 
wszakże to jemu winniśmy ową podróż odźródeł 


„Wilji do jćj ujścia, o czem już poprzednio dono- 


siły pisma publiczne; jemu też wydanie sporćj 


syrenę. Hm! pomyślałem sobie, zjadłem ci ja 
Stacha i Wacha, zakąsiłem siarką i saletrą i 
widziałem większe osobliwości niż syrena; ale 
nie mam teraz co robić, a kiedy powiadają że 
piękna, to jużci nie zawadzi ją zobaczyć. Po- 
szedłem tedy. Syrena, ze względów wstydli- 
wości niewięeścićj, siedziała w wannie zapeł- 
nionćj - zafarbowaną wodą.: Oczy mi się roz- 
biegły, jakem spojrzał nanią. Imaginuj sobie, 
Wicusiu, cudownie piękną miała twarz, szy: 
ję, piersi, — a warkocz na jakie trzy łokcie! 
Pytam się spekulanta, — czy z ogonem? 

— Gdzie tam! — odpowiedział mi; — ja- 
ko żywo! niema ogona. Taka sama kobieta 
jak i drugie, tylko wodna, to jest urodzona 
w wodzie i w nićj tylko żyć mogąca. 

— A czy nie ma jakiego innego defektu? 

— Żadnego. Owszem, posiada niektóry ta- 
lenta; mówi kilkoma jężykami iładnie śpiewa. 

Zaraz z nim tedy poszedłem w targi za 
2000 czer. zł. kupiłem syrenę. 

— Czy Wpan będziesz ją pokazywać za 
pieniądze? — pyta mięspekulant, sądząc żem 
go może oszukał. 

— Ani za pieniądze, ani darmo! replikuję 
mu. Zjadłem Stacha i Wacha, zakąsiłem siar- 
ką i saletra! nie głupim. 


O A EDE EE A A W WO, DOZ O ZPOW POWAZNE WSE W O RE TEE WO RZE ZOE A AK EE A A PPE TY TED EWA PZA WO PT TO 


— To na cóż się ona Wpanu przyda? 
— A już to moja rzecz! — odrzekłem. 
Wiedząc o tem że syreny lubią słodycze, 
zacząłem swoją częstować rozmaitemi soka- 
mi, i ułożywszy sobie plan -w głowie, jąłem 
do soków dodawać stopniowo, po kilka kro- 
pel węgrzyna. Tak postępując, przy umiarko- 
wanem stopniowaniu i należytćj ostrożności, 
doszedłem nareszcie do tego, że syrena, Za 
miast słodkich soków, piła czyste węgierskie 
wino, i wielce je sobie upodobała: Oczewiś- 
cie, że zasmakowawszy w winie, musiała stra- 
cić gust do wody. To prosta rzecz. Obrzydzi. 
ła sobie nawet wodę, a ponieważ przy wan- 
nie leżało w gotowości całe ubranie kobiece, 
i w pokoju było lustro, więc instynktem nie- 
wieścim wiedziona, zapragnęła ujrzóć się: 
w stroju. Wyobraź sobie moją radość Wieu- 
siu, kiedy wszedłszy raz do nićj, znalazłem 
ją przed zwierciadłem, wyświeżoną jak lale- 
czkę i jaśniejącą całym blaskiem piękności. 
Rzuciła mi się na szyję, objęła białemi rącz- 
kami, wyznała mi swoją miłość, i — po ty- 
godniu, byłem już szczęśliwym jéj meżem. 
Miodowy miesiąc, jakoś prędko upłynął, a 
potem zaczęły się prawdziwie winne miesią- 
ce. Z boleścią serca, przekonałem się że jej- 


cy poświęcił na to autor. 

Przegląd czynności oddziału archeologicznego 
w Krakowie, zawiera rzeczy już mnićj więcćj zńa- 
ne, ale dobrze się czyta, bo daje całkowity zarys 
prac i zabiegów uczonego Towarzystwa. 

Qto i najciekawsze artykuły. je i 

Inne mnićj.są: ważne. | Pogląd Buszczyńskiego 
na sztukę i stanowisko Kraszewskiego, więcćj o- 
gólnikowy; o kolejach żelaznych Mikulskiego, nie- 
zbyt ważny; a nawet „Perjody życia“ są gawęd- 
ką, którćj celu nie widzim. Znakomity autor o- 
brazków litewskich dał do zesżłego numeru Teki 
artykuł o Chodakowskim, do tego dał wyjątki ze 
swojćj autobjografji, są to owe perjody życia, wi- 
dać wstęp ogólny do dzieła. W dzielę to nieza- 
wodbie jest na miejscu, ale tutaj w oderwanym 
kawałku, są to poezje liryczne w prozie, wykrzy- 


kników dużo, a rzeczy mało. A potem dużow tem | 


wsżystkiem przesady. Apostrofa do Deotymy np. | 
powinna ją zarumienić, tak się pisze do Mickie- 

wiezów, nie do poetki, której zapewne odneti 
podziwienia talent, ale którą zapewne nie chlubi 
się jeszcze słowiańska rodzina, gdy jéj nie zna, a 
i Mickiewicza zna więećj z odgłosu, ze sławy, jak 


wistemi ustępami swojćj autobjografji powinien | 


ścioła, a umarł przed niewielu laty. Pan Koótwiez 
od roku 1852 nieustannie pracował, by te kaza- 
nia zrobić przystępnemi dla ogóła przez druk i 
długo się to nieudawało; ogrom. przedsięwzięcia 
odstręczał. gdyż wszystkich kazań ogółem znala- 
zło się 652, Niedawno na prośbę pana Kotwicza, 
Leon. Rogalski ogłaszał wiadomość 0 tych bic | 


mość upodobała sobie wino węgierskie wię- 
cćj niż męża. Piła moeno, mając słabą głów- 
kę, a stąd w domu, nieustanne swary, tartas i 
brewerje. Nie było ani chwili spokojnćj. A; 
pomyślałem sobie, zakąś no jejmość siarką:i 
saletrą toi może będziesz spokojniejsza. Zja- 
dłem Stacha, — zjadłem Wacha, i ciebie od 
gorącego napoju oduczę, tak samo jakem: cię 
do niego przyzwyczaił! Jakoż udało mi się to 
uskutecznić zaprawiając, wino stopniowo ja- 
kiemiś. kropłami, które mi dał doktor. Ale 
skoro sobie, zbrzydziła węgrzyna, wrócił jéj 
znów dawny gust do wody i wzmagał się co- 
raz więcćj. Z początku pila tyle, że mi się to 
zdało hydropatyczną kuracją, 1 lubom ją Wła 
dział w deskonałem zdrowiu, wszakże mówi- 
łem sobie że się może. leczy na zapas. Potem, 
coraz ;częścićj kąpała się. w wannie 1 przesia- 
dywała. w.nićj długo. Nareszcie jak pojecha- 
ła raz, niby, wykąpać się iiw morzu, tak już 
więcćj nie: powrócHa.. Dała nurka, i została 
znów. syreną, — Prawdę mówiąc, niedługom 
jój żałował, bosłyszałem to od kogoś że z ta- 
kićj syreny może się narodzić ,beczułka śle- 
dzi:  Musiałbym więe był, własne dzieci albo 
jeść, albo sprzedawać, albo zabijać. 
To nie byłaprawdziwa syrena! — ode- 


m 


2 


rach w Gazecie "W arszawskićj i w OB 
kładców. W ostatnich czasach Apá: té zacne 
usiłowania: xiądz arcybiskup Żyliński, 
boszez w Wilnie; uporządkowali, usystematyzo- 
wali pracę i przygotowali wszystko do wydania. 
Pojąć tedy można radość zacnego p. Kotwicza i 


zasługę xiędza Dorobisa, który druk daje. List | 


xiędza wizytatora z Karlsbadu z dnia 6 czerwca 
r. z. obiecuje, że około Nowego roku druk rozpo- 
cznie, a więc się już pewno rozpoczął. Literatura 
zbogaci się świetnym nabytkiem, a wymowa ka- 
znodziejska i historja nasza bieżąca zasilą się. Hi- 


storja, mówimy, bo samych kazań pogrzebowych 
i przemów różnego rodzaju z okoliczności, jeśt | 


107. Trzeci korrespondent.. Teki jest: to' chłop 
z powiatu Marjampolskiego, znany bliżój czytel- 
nikom Kroniki. W liście do wogośinuego adreso- 
wanym, nie do Teki, ujmuje się zacny chłop za 
ludem litewskim i za literaturą litewska. Mówi, 
że Litwy jest pół trzecia miljona, to jest więcćj 
niż Greków, a tyle eo Duńczyków, albo Portugal- 
czyków, a te narody mają literaturę. Łużyczan 


| jest 140,000 a mają literaturę, gdzież Litwie jéj 


nie mićć? Ale między literatura a literaturą jest 
różnica: jeżeli idzie o piśmiennietwo ludowe; nie 
mamy nie przeciwko żądaniom zacnego chłopa, 
ale jeżeli o literaturę, gra jego troszkę widzi się 
nam niemożebną.  Literaci litwini piszą obe- 
enie po polsku. Literatura ludowa Litwy jest 
zapewne w języku ludowym, ale literatura naro- 
dowa, literatura wyższego polotu, jest polską. 
Chłop na karb prowimiejonalności, chce krzywdzić 
literaturę ogólną. Przykład Portugalji, Danji, nie 
powinien łudzić, to narody starćj cywilizacji a 
jędnogatunkowe. Litwa zaś rozszczepiła się, szla- 
chta litewska chociaż może mówić po litewsku, 
wie, że język jéj narodowy jest polski: jeżeli we- 


wym poetą, a dlatego po litewsku nie pisał. Przy- 
kład zaś Łużyczan zle wybrany, literatura ta jest 
niczem więcćj jak piśmiennictwem ludowem. Pe- 
wno nie wznieśie się więcćj. Taka literaturę ma 
przecieź Litwa i mićć ją będzie. pó cóż: więc re” 
klamacja? Taką literaturę czysto ludową, bez ża- 
dućj wartości dla wyższych potrzeb ducha, ma 
i połski Szląsk w królestwie praskiem. Dla 
tego dziwim się, że Auszlawis i redakcja Teki po- 
chwalają dążenia najzacniejsze zkądinąd, chłopa 
ż powiatu marjampolskiego. Projekt chłopa skła- 
dek parafjalaych na piśmiennictwoludówe, chwali 
się, chociaż niepraktyczny podobno; niech “w tćj 
sferze działa, aby tylko nie obrażał interes- 
sów wyższych. Ten co “pisze te kilka wyrazów, 
litwinem ješt takim jak Jan ze Sliwina, jak Au- 
szlawis, jak chłop marjampolski i kócha' ziemię 
swoją, a przecież. przeciw dążeniom tym pro- 
testuje. 


zwałem się. 

— Dla czego nie prawdziwa? — krzyknął 
paliwoda. 

— Jużei dla tego, że nie miała ogona; = 
a śsyrena właśnie po ogonie się poznaje. 
- — Terefete, mój panie! — zawołał staty; 
bardzo przepraszam! Każda rozumina istota 
poznaje się pożyciu, jakie prówadzi Kobieta 
żyjąca w wodzie, jest niezawodnie syrena. 
Niech nó, zwyczajna lądówa kobieta, spróbat 


je posiedzióć na dnie mórskićm? — Cótó mó. 


wić! Powiedz mi lepićj, €ży ja jeste "zonaty. 
czy wdowiec? se 
— Ani jedno ani drugie; — odrzekłem, alë 


mógłbyś się Wpan różwieść z Żoną. Są zape. 


wne świądkówie... =) 

— A, dajże mi pokój! — zawołał obrażo- 
ny Tarabankiewicz. Nigdy w.naszój familji 
ńikt siè jeszcze nie rozwodził ze swoją poło- 
wieą, lubo nie jedna umiała dobrze dopiec; a 
ty chcesz żebym ja pierwszy na taki skandal 
się odważył. Zresztą, już teraz niemam ocho- 
ty do nowego małżeństwa. 

— Jakże Negus przyjał wymówkę Wpana? 

— Negus; nie; ałe Negusówna wpadła 
w rozpacz i postanowiła się zemścić. 'Wyoż 


z i Herburt, óraz xiądz Górnicki prot | 
| 
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> Lelewela z Bruxelli 23 stycznia 
r. b. błogosławi Tekę. (W ŁEEIKATA r 

Do korrespondencji policzyćby też można u- 
wagi Narbutta nad spostrzeżeniami filologiczne- 
mi pana Mikuckiego, względem nazwisk xiążąt i 
różnych miejscowości litewskich. Pan Mikucki 
Z języka obała całą mtologję litewską; rozjaśnia- 
historyczne momenta swego narodu. O czemś 
podobnem myślał i chłop z powiatu marjampol- 
skiego. doskonały znawca swojćj mowy rodowi- - 
téj: Rzeczywiście, badania takie przyniosą ko- 
rzyść nauce historycznćj. Pan Mikucki (nie mówi- 
my tutaj nic o przedmiocie sporu jego z Narbut- 
tem) ma rżeczywiście szczęśliwe pomysły. Wię- 
céj mówi jak pisze, a szkoda, bo. to eo napisze,. 
zostanie, a to co mówi ulata. Chociażby i w po- 
mysłach jego nie została się prawda, zawsze rzecz 
wyjaśni wszechstronne uważanie przedmiotu. 
Bardzobyśmy życzyli sobie, żeby pan Mikucki u- 
wagi swoje co, do jadźwingów, mazurów i Litwy, 
spisał i wydrukował. Nam się zdaje, że pierwo- 
tną historję tych szczepów wyjaśniłyby wiele te 
oryginalne spostrzeżenia. Jeografja starożytna 
Pruss i Podlasia wymagają tego. Tak znaleźli- 
śmy wytłómaczenie dokładniejsze jak wszelkie in- 
ne tłómaczenia, takich nazwisk ludowych, jak Gra- 
lindja; Sudawiai t. d. nazwiska, o których cuda 
powygadywano w różnych czasach, a mianówi- 
cie w naszych. Narbutt jak tutaj nie obszernie 
się wcale tłómaczy, a powinien był, bo sprawo+, 
zdania (otczety) Mikuckiego do akademji nauk 
petersburgskićj, o których wswoim czasie dawali- 
śmy wiadomości w Dzienniku Warszawskim i 
w. Kronice, zdaje się, poruszyły daleko więcćjza- 
gadnień, jak o Anafielas, Lietuwis i Pizio. Ze 
sprawozdań tych dałby się zebrać spory tom u- 
wag filologicznych i warto żeby ktoś „znający te 
sprawy bliżćj, rozpatrzył bezstronnem okiem 
rzecz sporu zaszłego między Malinowskim a Nar- 
buttem. 

Teka w każdym razie jest bardzo interessują- 
cem pismem. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Tełegramy. 

Paryż 2Ma ja. Moniteur ogłasza rozmaite: 

nomiuacje sądowe. Zawiera prócz tego rapport 

jenerała Espinasse zatwierdzony przeż Cesarza, a' 
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braź sobie do czego to nie posunie się zako- 
chana niewiasta! Kilka razy mnie truła, wy- 
syłała na mnie bandytów, jéj karzełek i wr 
mi na szyję jadowitą tarantulę, kazała mój 
dom podpalić i t, d. it.d. wszakże, nic mi 
z tego nid ŻARU OdzAŁO. Zjadłóm Stacha i Wa- 
cha, zakąsiłeń siarką i saletrą! Moja silna 
natura wytrzymała . jedne; A Odwaga zhiwe- 
czyła drugie niebezpieczeństwa. Nakoniec 
imajnuj sobie... nalćjno mi węgrzynka. Twoje 
zdrowie mój miły! = imajnuj sobie, cóżem to 
chciał powiedyićć?... artika“ Negusówna 
pojmowała doskonale, że lubom się wyrzekł 
jój ręki, i chociaż nie bardzo byłem w nićj 
zakochany, a tak sobie troszeczkę; — po woj- 
skowemu; wszelako dość było jednego jéj sło- 
wa, nawet jednego skinienia, żebym się rzu- 
cił na tysiące śmierci. Nie wiem, czegóbyńt 
był nie uczynił” dla spjełniónia cjój życzeń a 
choćby kaprysu: Jako'człowiek honóru; uwa” 
żałem: to sobie zawsze za obowiązek: % <0 

- Otóż pewną razą powiada mi słudziutkint 
swoim głosem: TG i | sdsojy 88 


— Wiem o tem mój drogi Apolinary; ze 


| ty sobie codzień: strzelasz do lwów, "dla za” 
/ bawki'i łabo nie wątpię bynajimnićj 0 twójćj 
| odwadze, jednakże, wyznam otwarcie, że zgła- 


na- ' jest po polsku; jeden to więgójcć gró że uczen 
rossyjscy sami dobrowolnie biorą się pracy 
| nad językiem naszym. z i iteras 


ju 


biana ROPNE EB 


j 


| 
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/ wtedy nie zostałó! by mi może żadnój wątpli- 


[i 


| wiekła: 


kich kotów, przedzierzgnięciem się w wielkie- 


rządzić z hartownćj angielskićj stali, powło- 


Holsztynu, oświadczyła, się w zasadzie: przeciw 


gocjacji kommissarzy, nim sejm przystąpi do roz- 


 wątpliwie wiele stracił pola wczoraj wieczorem. 


oznaczający granice wieku, w'którym urzędnie rzecz rozważ wszy, to samo powinno było nakło- 
y y KASZY, p A 


zależący od ministerstwa spraw wewnętrznych, 


powinni wychodzić ze służby czynnćj. Termin ten 
ozn; Jony jes dla protekt nak *65,/dła pod- 
ph tów ńa 62 lat, a dla radców prefektów na 
at. l 

Dziennik urzędowy donosi nakoniec, że w pro- 
cessie zamachu w. Chalons, 35 osób stawiono 
przed sądem iże wyrok wkrótce zostanie wy- 
danym. ; 

Frankfort 2 M aja: Zeit ogłasza, żeko- 
missja sejmu niemieckiego zajmująca. się kwestją 


propozycji duńskiej; kommissja ta jest tego zda- 
nia, że potrzeba znać dokładnie projekta praw, 
które Danja zamierza przedstawić prawodawstwu 
do'uregulowania, tudzież zasady przyszłych ne- 


trząsania tych propozycji. 

Hannower wydał wotum specjalne; które ob- 
sżernie wymotywował. 

Madryt1 Maja. P. Nocedal prezes kom- 
missji specjalnćj przedstawił kongressowi rapport 
w którym proponuje zwrot dóbr skonfiskowanych 
duchowieństwu. 

Tryest2Maj a. Według ostatnich wiado- 
mości z Herzegowiny była walka pod Caraguica 
w którćj poległych i rannych liczą 140. Hussein 
pasza i inni paszowie w d. 29 Kwietnia z wszy- 
stkiem wojskiem, działami i amunicją udali się do 
Bełczyna, 0 sześć! gódzii, w Stronia północno: 
wschodnićj od Trebinji. Ethem pasza «udał: się 
tam także. > 

Wieden 1 Ma ja. Wiener Zig oglasza dziś 
patent cesarski z d. 27 Kwietnia r. b., ważny 
w swoich skutkach na całe państwo, a regulują- 
cy stosunki monetarne. (Neue Pr. Zig.) 

A NOGI PA 
Londyn 29 Kwietnia. Rząd lorda Derby nie- 


1 


Niepomyślności polityczne nie nauczyły go roz- 
tropności. Jak Burbonowie »nie on się nie nau- 
czył i niczego nie zapomniał«; w swojćj nieto- 
lerancji daje on dowody dziwnego zaślepienia 
względem rzeczywistego stanu opinji publicznćj. 
Jeszcze kilka takich zwycięztw jak wczorajsze, a 
upadek gabinetu Derby w szacunku ludu będzie 
zupełny. 

Nie potrzebujemy mówić, Że gabinet nie cieszy 
się jūż wielką popularnością: i że potrzebuje bar- 
dzo oszczędnie postępować ze swemi zasobami. 
Szczególnie ważnem czyni to położenie ta okoli- 
czńość, Że większość która wótowała wczoraj wież | 
czórem przeciw emańcypacji żydów, była daleko 
mniejsza niż w poprzednich razach i że czyniono 
niesłychane wysilenia, aby sprowadzić na to po- 
siedzenie przyjaciół lorda Derby, którzy bardzo 
rzadko bywają w parlamencie, prawie nigdy. 

To prawda żesympatje ladowe nie są na stro= 
nie żydów i powodzenie jakie ta sprawa znajdaje 


w Izbie niźszćj, jest: tylko skutkiem uszanowania 


dla abstrakcyjnych* zasad wolności wyznań, nie 
zaś zewnętrznego nacisku. Ale- właśnie: dobrze: 


dzenie zwierza z dalekićj mety nie jest w mo- 
ich oczach, dowodem. rycerskiego animuszu. 
Gdybyś raczył przespać jedną;noe. w. klatce, 
z moim-lwem i jego: przyjacielem tygrysem;— 


wości. - 936 RSA 
— Adla czegóż nie? — odpowiedziałem 

natychmiast; za trzy dni stawię, się niezawo-. 

dnie u klatki. o o 1 E 
:Negusówna» uśmiechnęła: się: wdzięcznić i 


— Prosżę to dla mnie uczynić. 

„Hoó!ho! pomyślałem sobie, wyszedłszy z par. 
łącu; zjadłem Stacha i Wacha, zakąsiłem siar- 
ką.i saletrą; czemużbym -się nie miał wyspać” 
z dwoma kotami, dla tego jedynie że sadu 
że? — a przypomniawszy sobie z historji na- 
turalnój, że Kòt domowy: nic nie może zrobić 
jeżowi, postanowiłem salwować się od wiel- 


go jeża. W tym.eelu udałem: się prosto do 
znajowego mi płatnerza, ikazałem sobie spo- 


kę w oczka na całe ciało, od stóp do głów, i 
tak gęsto opatrzyć kolcami, żebym prz ywdzia- 
wszy ją na siebie, niby skórę jeżówaą, prze- 
mienił się w wielkiego jeża. 


ten bill, dość byłoby gdyby się byli powstrzymali 


— 3 — 


zajmowały się główaie diami Jaro gazecie Ozo 


nić lordów, jako mężów stanu i prawodawców, do/| świadczyło że przejęte jestmajzupełniejszem zau-. 


uszanowania życzeń tylokrotnie wyrażonych przez. 


Izbę niższa. inbes ; : ; 
` -Nie było potrzeba; żeby ministrowie popierali 
odi wszelkićj oppozycji czynnćj, zostawując swo- 
im przyjaciołom zupełną swobodę działania według 
swego sumienia. , Byliby: tym sposobem pokazali 
gotowość. posunąć się: tak daleko jak na to roz- 
tropność dozwala, a naród uwzględaiłby to tru- 
due położenie w jakiem się znajdowali. 

To co zaszło w Izbie niższćj, także nie może do- 
dać siły gabinetowi. P. Disraeli występujący z e- 
nergiezną walką przeciw mocji p. Locke King, 
żądającćj rozszerzenia wolności hrabstw, widząc 
Że lord John Russell popiera autora tćj mocji, nie 
opierał się juź potem przedstawieniu tego środka. 
Są to zwyczajne błędy stronnictwa torysowskie- 
go. Pozwala ono swoim przeciwnikom wyciągać 
wszelkie. korzyści ze środków liberalnych jakie 
wprowadzają, a ilgkroć to stronnietwo ustępuje, to 
zawsze niezgrabnie, 

Wytłómaczenie tych anomalji jest bardzo pro- 
ste, Stronnictwo ministerjalne jest dotąd do pe- 
wnego punktu pod wpływem przestarzałych je- 
szcze przesądów klassy fanatycznój, która powoli 
wyniera i ginie. P. Disraeli, sir John Packington, 
lord Stanley i kilku innych członków gabinetu 
chcą iść drogą postępu i przyjaźni są polityce na- 
rodowej. Ich koledzy przykuci są do zasad nie- 
zachwianych a nawet wstecznych. P, Distaeli 
wczoraj wieczorem nie był nawet w możności 
przyrzeczenia billu o reformie. 

Z- dragićj strony mocja p. Locke King pocią- 
gnęła za sobą połączenie stronnictwa liberalnego, 
po pierwszy raz od czasu jak to stronnictwo sta- 
ło się oppozycją, w jednozgodaćj zupełnie opinji. 

(Indćpendance Belge.) 

Londyn. 30 Kwietnia.: Jéj Kr. Mość w towa- 
rzystwię xięcia Alberta i ezęści swego dworu, o- 
tworzyła wczoraj wystawę obrazów, w akademii. 

Król Delhi ma resztę swego życia przepędzić 
nie na dzikich wyspach Andaman, ale w Fort- 
Cok(nadgranicznćj twierdzy) w kolonji Przylądka. 
Tak oświadczył gubernator tój kolonji przy o- 
twarciu posiedzeń miejscawego parlamentu, Rząd 
proponował także, aby dziewięć pulków sypo- 
jów; na których wierność w ich rodzinnym kraju 


liczyćby nie mógł, przyjęto aa garnizon w kolonji 


Przylądka, ale propozycja. ta zostala ze strony 
kolonistów z uszanowaniem odrzuconą. 

Dzienniki opisują wizytę marszałka xięcia Pé- 
lissier w Muzeam brytańskićm, gdzie. jednocze- 
śnie znajdował się Simon Bernard. Marszałek. 
prosił o exemplarz irancuzkićj edycji Hżstorjź 
konsulatu i Cesarstwa, a Bernard pisał cóś przy 
stóle bibljoteki. Marszałek nie zdawał się zważać 
na obecność tego spiskowca. 

Londyn. 1 Mają. . Według G/obe zgromadziło się 
około stu ezłouków parlamenta na naradę w po- 
ładnie wczoraj u lorda Derby, Słychać, 'chociaż 
ten metting, odbył się, tajemniczo, że rozprawy 


faniem dla kanclerza skarbu, Powszechne jestzda- 
nie, że lord, Derby nawet: w razie gdyby rezolucje. 
indyjskie poniosły zupełną przegranę w Izbie, nie. 
myśli o usunięciu się. Słowa powiedziane przez 
pierwszego ministra potwierdzają tę opinję. Bill 
o przysiędze, podatku kościelnym i reformie par- 
ląmentu były także roztrząsane. 

Dzisiajszy Times gani lorda Malmesbnry z po- 
wodu jego obojętności dla Sardynji. Anglja. nie 
powinna udawać, że jest neutralną, owszem po- 
winna ona wymagać i wymódz od rządu neapoli- 
tańskiego, wynagrodęeaie dla swoich maszyni- 
stów, a nadto przyznać głośno nieprawność zaję-- 
cia statku Cagłżarż i uwięzienia swoich podda- 
nych. 

W przedmiocie wspomnianego powyżćj zgro- 
madzenia torysów Sun i Evening Herald oglasza- 
ją następującą jednobrzmiącą a zatem jak się zda- 
je zakommunikowaną im notę. 

Hr. Derby zwołał zgromadzenie swoich stronni- 
ków i 159 członków Izby niźszćj, odpowiedziało 
na to wezwanie szlachetnego hrabiego i zeszli się 
w mieszkania urzędowem swego przywódcy. Hr. 
Derby. miał na tem zgromadzeniu mowę, która 
przyjętą została z wielkiemi oklaskami; w zgro- 
madzeniu panowała zapełaa jadnozgodność. 

Jakkolwiek liczne było zebranie, mamy powód 
sądzić, że wielu członków którzy byliby, powię- 
kszyli je, nie mogli przybyć będąc zajętemi w ko- 
missjach lzby. 

Globe i Evening Star zapewniają, że nie było 
obecnych więcćj jak stu członków [zby niższej, 

(Indépendance Bel ge). 
C Boat. A TA 

Miasto Su-Czu-Fu.gdzie wysłańcy wielkich kom- 
missarzy Francji i Anglji oddali depesze przezna- 
czone dla rządu chińskiego, jest stolicą prowincji 
Kwang-Su, jednój z najbogatszych w Cesarstwie 
chińskiem, To miasto położone o trzydzieści sześć 
mił od Szangai nad rzeką Lin-Iba, która złączywe 
szy się z rzeką Wassiug, wpada w Jang-Se-Kiav; 
(rzekę niebieską) jest jedném z najhandlowniej+ 
szych w Chinach. Jego ludność wynosi blisko 
trzy miljony, a roboty rozpoczęte przed dwudzie- 
stu laty pod kierunkiem kommissarza: Lin, w celu 
ułatwienia żeglugi natćj rzece, zapewniają jéj han- 
dlowi nowy rozwój. Kanał cesarski łączący rzekę 
niebieską ze stolicą Cesarstwa, stanowi codzienną 
kommunikację między Su-Czu-Fu i Pekinem. 

Pierwszy to raz'earopejczycy przybyli do Su- 
Czu-F'u, w charakterze urzędowym. Ich obecność 
sprawiła na: ludności miasta: iezmierae wrażenie, 
Stanowi ona nową erę dla Chin, i otworzono głó- 
wną bramę tego państwa, dotąd tak nieprzystę- 
pną dlą stosunków między-narodowych. 

Jeden z dzienników indyjskich podaje następu- 
jące szczegóły o osobie Y'elna, ex-gubernatora 
Chin. 

Wystawcie sobie beczkę z głową chińską a na, 
nogach krzywych, dodajcie do tego: ozdoby małćj 


' bródki i szarawych wąsów. Yeh ma lat 51, wzro- 


trzymując danego słowa, opancerzyłem się | Aż mi się śmiać chuało, jednakże wstrzyma- 


kolczastą skórą i śmiało wskoczywszy do kla- 
tki, wiłoczyłem się natychmiast w sam wę- 
gieł, żeby dwaj przyjaciele mogli. mnie atako- 
wać tylko z jednćj strony. Bestje, przez trzy 
dni umyślnie niekarmione, miotały się jak sza- 
lone, straszliwie rycząc od głodu. Tygrys 


pierwszy rzucił się na mnie i pochwycił zano-- 


igẹ, ale poraniwszy sobie paszczę kolcami, od- 


| skoczył jak oparzony. Lew zanim; ja murer- 


kę aż po łokieć wsunąłem do gardła. Myśla- 
Tem że ją złamie. tak gwałtownie ścisnął pa- 
szczą. Lecz im-okropnićj ją ściskał, tem mo- 
enićj;raniły go stalowe kolce. Musiał nos spu+ 
ścić na kwintę i odsunął się na bok. Na prze- 
‘miany, to jeden to drugi rzucali się dó mnie, 
przygnietli do.podłogi, rwali, darli, gryźli to 
'za główę;, to za ramię, to za grzbiet, pomięli 
mnie na kwaśne jabłko, ufarbewali mi całe 
ciało na sinó, ale koniec końców zjeść mnie 
nie mogli, lubo najusilnićj się 0 to starali. Znu- 
żony, zbity. i.cokolwiek znudzony, przypom- 
niałem sobie znów: -zhistorji. naturalnćj, że 


wszystkie zwierzęta: lękają się wzroku ludz: | 


kiego. Jakem.spojrzał im ostro w oczy... tak 


stanęli oba jak trasie! Ho! Wieasiu! żebyś był. 


łem się od tego, i już do samego rana, potę- 
gą wzroku: hamowałem' wściekłość dwojga: 
bestji. Negusówna wszystko to widziała z u- 
krytéj loży i rozgniewawszy się na biedne 
zwierzęta kazała je nazajutrz rozstrzelać. Nie 
wiedzieć za co? — doprawdy, żal mi ich było! 
Wkrótce potem, mające na uwadze. że: Nex 


| gttsówna może zbrzydnąć od złości, i nie pra=: 


giae drażnić ją dłażćj swoją obecnością, po- 
żegnałem solennie, wspaniałomyślnego Negu- 
sa, który łatwo się domyślił powodu zmusza- 
jacego mnie do opuszczenia Jes. państwa. 
Jednakże nie wypadało mi, 2 PFZYCZYM poli- 
tycznych, ani zamieszkać W sąsiednim kraju, 
ani nawet przez niego przejechać, chociażby 
incognito: Z innego znów: względu chciałem 
tygrysom zaimponować ma waletę i dla te- 
go oświddczyłem publicznie Że się udam na 
xiężyc. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


stu pięć stóp i 11 cali angielskich, a otyły jak po- 
wiedzieliśmy, nad wszelką miarę. Żyje on dość 
wygodnie, je obficie, kładzie się spać o godzinie 
siódmćj wieczorem, wstaje o szóstćj z rana a przez 
cały dzień pali fajkę. Je kaczki, wieprzowinę, zie- 
lore jarzyny, ryż i jaja; ponieważ jego religja ja- 
ko buddysty, nie pozwala mu jeść wołowiny i kur, 
nie przyjmował ich przeto ilekroć mu je dawano. 

aranina jest w tćj chwili niezmierną rzadko- 
ścią w tych okolicach, i ani on ani my nie możemy 
pozwolić sobie tego zbytku. Yeh jak najpospolit- 
szy śmiertelnik w jego kraju, używa cienkich prę- 
cików drewnianych zamiast widelcy. Jedynym je- 
go napojem, jest herbata, którćj ma znaczny zapas 
w formie cegiełek czy też bułek i sam ją sobie przy- 
prawia w cynowym imbryku. Reszta jego serwi- 
su składa się z dwóch filiżanek ze spodkami, łam- 
py olejnćj palącćj się dniem i nocą i ogromnego 
pudła z tytuniem. (Ind. Belge.) . 

PORA NOCE A 

Paryż 1 Maja. Redukcja 10 miljonów z summy 
180 miljonów żądanych na upiększenie w Paryżu, 
została dziś już z obu stron, to jest przez radę sta- 
nu i kommissję ciała prawodawczego przyjętą. 
Ta redukcja 10 miljonów, nie stanowi ze strony 
ciała prawodawczego, tak bardzo ważnego ustą- 
pienia jakby sądzono, ponieważ cyfra 60 miljo- 
nów o którćj mówiliśmy poprzednio, miała być 
potrąconą od całćj summy 180 miljonów, przezna- 
czonych na ogólne roboty a ta ostatnia redukcja 
10 miljonów. potrąconą będzie zsummy mającćj 
być dostarczoną przez rząd, który tym sposobem 
dostarczy tylko 50 miljonów na to ważne przed- 
sięwzięcie. 

Na wczorajszóm posiedzeniu ciała prawodaw- 
czego, było mnóstwo drobnych interessów, ale 
głównie zajęła wszystkich mowa doktora Vćron, 
który jednak prawie nic nie powiedział, chociaż 
zdawało się że chce dużo powiedzićć. 

— Zapewniają, że królowa hollenderska żąda- 
ła, aby w czasie jéj pobytu w Paryżu nie wypra- 
wiano żadnych uroczystości. Bal o którym mó- 
wiono że ma być dany w pałacu miejskim w dniu 
12tym maja, zdaje się być przynajmnićj do nowe- 
wego zarządzenia odwołanym. 

— Komnmissja do spraw algierskich pracuje już 
od ośmiu dni. Składa się ona ż następujących 5 
członków. Jenerałowi Daumas i Salles (ten osta- 
tni jak donieśliśmy, prezyduje), pan Wiktor Fou- 
cher były dyrektor spraw cywilnych w Algierji, 
pan Chaix d'Est Ange, i podpułkownik Franco- 
niere, szef gabinetu marszałka Vaillant. Najwięk- 
sza tajemnica otacza narady tćj kommissji. jednak- 
że wiadomćm jest że głównóm założeniem jest u- 
rządzenie pewnego rodzaju niezawisłości i własne- 
go rządu w naszych posiadłościach algierskich. 
W ogóle zdaje się, że tyle razy zapowiadana wy- 
soka posada w Algierji dla xięcia Napoleona, przyj- 
dzie nareszcie do skutku. 

Wtakim razie marszałek Randon zajmie zape- 
wnie w Tuileries wysoką godność wojskową, któ- 
rój marszałek Bosquet dla słabości zdrowia podo- 
bno niebędzie mógł piastować. Marszałek Randon 
z powodu zasad hierarchicznych, nie mógłby za- 
trzymać naczelne dowództwo wojskowe w Algie- 
tji pod rozkazami xięcia Napoleona, który jest tyl- 
ko jenerałem dywizji i zapewnie do tego dowódz- 
twa powołani zostaną inni jenerałowie. (l. B.) 

E Nu D..), E 

Korrespondent Timesa mówi w następującym 
sposobie o przybyciu Dźong Bahadura do obozu 
sir C. Campbell pod Lucknow. 

Maharadza oczekiwany był o godzinie czwartćj. 
Wzniesiono pewien rodzaj baldachinu naprzeciw 
namiotu naczelnego wodza. Straż honorowa gó- 
rali (highlanders), została ustawioną w poblisko- 
ści, tudzież eskorta ułanów i baterja artylerji po- 
lowćj, Wszystkie ceremonje jakie można było wy- 
myśleć na tę okoliczność, zostały doskonale wy- 
konane. Sir Colia w wielkim mundurze, przybył 
na sam czas oznaczony i cały rozporządzalny je- 
go sztab, towarzyszył mu także w galowym stro- 
ju. Widocznem było że jenerał byłby wolał znaj- 
-dować się przy pałacu królowćj, do którego szturm 


był w tym właśnie dniu wyznaczony. Jego wzrok 


i słuch co chwila zwracał się ku tćj stronie, skąd 
słychać było gęsty ogień karabinowy, ale Džong 
nie przybywał. Minuty wolno upływały w niecier- 
pliwości oczekiwania. Jeśli maharadża wiedział o 
zarządzeniach naczelnego wodza, widocznie oska- 
rzyć go można, że nie odznacza się »grzecznością 
kroli. « 

Była godzina piąta. Karabiny grały gęstym o- 
gniem. Sir Colin przechodził się w rozmaitych kie- 


nam 
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runkach, jak człowiek który zdaje się mówić sam 


do siebie, że już aż nadto długo czekał i juź prawie: 


zabierał się odejść, kiedy wielki okrzyk żołnierzy 
doniósł o przybyciu Džong Bahadura. Natych- 
miast muzyka górali i pobliskie działa zagrźmiały 
na jego powitanie. 

Pod baldachinem znajdowali się Archibald Wil- 
son, pułkownik Hogg, pułkownik Young, pułko- 
wnik Sterling, sir Hope Grant, major Bruce i t. d. 
Za zbliżeniem się maharadży, naczelny wódz i je- 
go adjutanci służbowi, postąpili na spotkanie go. 

Któż nie pamięta djamentów i innych klejnotów 
które zdobiły w Londynie głowę Junga Bahadura. 
Te same djamenty pod ogniem promieni słonecz- 
nych, rzucały żywsze jeszcze iskry, niż przy świe- 
tle lampjonów teatru opery. KXiąże indyjski wy- 
dawał się tak świetnym, że przez kilka chwil mu- 
siano się zajmować tylko jego kaskiem i płaszczem 
purpurowym, baftowanym złotem i obszywanym 
klejnotami. 

Maharadża z ręką w białćj rękawiczce przyłożo- 
ną do kasku, na którego szczycie wznosiły się pió- 
ra rajskiego ptaka, lekko przybrane szmaragdami 
i djamentami, postąpił do sir Colina, wyciągnął 
do niego rękę i przedstawił mu dwóch swoich bra- 
ci, którzy mu towarzyszyli i którzy prawie równie 
bogato byli ubrani jak on. 

Pułkownik Mac Gregor w wielkim mundurze i 
z wszystkiemi swemi orderami, znajdował się po 
prawćj stronie maharadży; za nim postępował długi 
szereg jenerałów bogato ubranych z twarzami kał- 
muckiemi, z szerokiemi barkami, zkrótkiemi szy- 
jami i chudemi nogami. Usiedli oni—naturalnie 
z wielkim trudem, po prawej stroniesir €olin, któ- 
rego sztab znajdował się po lewćj stronie, i zaczę- 
to długą rozmowę wzajemnych grzeczności a przez 
ten cały czas myśli sir Colin, widocznie zajęte by- 
ły operacjami odbywającemi się około pałacu kró- 
lowéj. 

W pośród tych wszystkich ceremonji dworskich, 
człowiek wysokiego wzrostu, pokryty kurzem, 
przedarł się przez tłum i postąpił ku sir Colinowi, 
który za jego zbliżeniem się powstał aby postąpić 
ku niemu. Był to dziwny widok, to zjawienie się 
szarćj tuniki, prostego turbana i zakurzonych bu- 
tów wpośród tego zgromadzenia błyszczącego zło- 
tem. »Otrzymałem, sir, od szefa sztabu głównego 
rozkaz, doniesienia wam,że zdobyliśmy pałac kró- 
lowéj z małą stratą i że obecnie zajęliśmy ten pa- 
łac i sąsiednie budynki", odezwał się ten adju- 
tant jeneralski, który po kilku słowach sir Colina 
Campbell, odwrócił się i odszedł tą samą drogą 
którą przybył. r 

Dźong-Bahadur pomyślał może, że to był effekt 
teatralny dobrze pomyślany. Maharadża i jego 
bracia wsiedli znów na dwa słonie bogato okulba- 
czone i powrócili do swego obozu. (Ind. Bel ge.) 


DONIESIENIA. 


Mam zaszczyt donieść Szanownéj publiczności iż 
na miejsce oddalonego z mojego magazynu KROJCZEGO 
krawieckiego Piotra Chabon, sprowadziłem innego 
z Pacyża, który tamże przewodniczył pracowniom na 
cały świat sławnym: Alfreda, rue de la Pai, krawca 
osoby cesarza Francuzów, Dous Lafitte i Laurent Ri- 
chard, krawców robiących dla dystyngowanego towa- 
rzystwa. Gdy jak wiadomo, tak w sztukach jak w rze- 
miosłach Paryż przodkuje całemu światu postępem 
prawie codziennym, tem przyjemniejszą przeto jest 
pewność, że przybyły do mojego magazynu KROJCZY 


(coupeur) zostawał do ostatniej chwili w tejże stolicy 


w najzawołańszych pracowniach, a, obeżnany ze 
wszystkiemi odcieniami mody i znany z wykształcone- 
go. gustu i prawdiwego talentu w swoim zawodzie, 
wszelkim wymaganiom zamawiających, ku zupełnemu 
ich zadowoleniu zadosyć uczynić potrafi. — Henryk 
STARKMANN przy ulicy. Krakowskie- Przedmieście, 
w pałacu hrabiego Stanisława Potockiego. 
(Nr. 242—1). 


Dobra Ziemskie 


'KRYSZKOWICE I POKRZYWNICA - 


z przyległościami w okręgu Zgierskim pod miastem 
Piątkiem położone, rozległe ókóło dziesiatyn 4275, 
czyli włók 83 miary nowopolskićj, sprzedane będą 
ostatecznie przez licytacją publiczną w Trybunale Cy- 
wilnym w Warszawie w dniu 49 (31) maja 1858 roku 
o godzinie 10 z rana. Szacuuek taxą wykryty wynosi 
Rsr. 105,500 licytacja zaś zacznie się od dwóch trze- 
cich części tego szacunku. —Vadjum Rsr. 3,000. Wa- 
runki i taxę przejrzeć można w kancellarji popierają- 
cego sprzedaż Kazimierza Brzezińskiego patrona przy 
ulicy Sto Jerskićj pod Nrem 4773. (Nr. 213—4). 


Ogłasza na mocy plenipotencji urzędowćj przed re- 
jentem Bocheńskim przez Bronisława Rzewuskiego 


i Xawerę z Rzewuskich Tadeusza Węgleńskiego żonę 
jako właścicięli ! fol utrą-Do RAE 


5033 VYJIAOW 
oraz Sybille Rzewuską wdowę jako dożywotniczkę 
udzielonćj, iż dobra te Mysłów w okręgu Żelechow- 
skim Gubernji. Lubelskićj położone, sprzedane będą 
przez licytacją dobrowolną więcćj dającemu w dniu 
23 maja (4 czerwca) 1858 roku o godzinie 5-tćj z po- 
łudnia. 

Sprzedać się mające dobra składają się z 4 folwar- 
ków,i5 wsi zarobnych, mają rozległości włók 273, 
(czyli dziesiatyn 4,095), pańszczyzna dość znaczna; 
budynki w dobrym stanie, wraz z dobrami sprzedaje 
się aparat gorzelany, dwie młockarnie, sieczkarnie iin- 
ny inwentarz martwy, z wyłączeniem żywego: 

Licytacja odbędzie się w kancellacji podpisanego » 
pisarza aktowego, każdy za złożeniem vadiam rsr.-- 
10,000 do licytacji dopuszczonym być może. Licyta- 
cja zacznie się od suinmy rsr. 90,000. Szczegółowy 
opis dóbr i inwentarza martwego łącznie spizedające- 
go się, mappy, wykaz hypoteczny, warunki pod któ- 
remi licytacja ta odbędzie się, przejrzeć można w kan- 
cellarji mecenasa Karola Thieme pod Nrem 497 lit. a 
przy ulicy Podwal; na gruncie potrzebnych wiadomo- 
ści udzieli miejscowy rządea. 5 l 

Spis dóbr i warunki znajdują się nadto złożone 
u podpisanego pisarza, aktowego. — Pisarz aktowy `“ 
Królestwa Polskiego F. Noskowski. (Nt. 211—1). 


STRĘCZEŃ GUWERNEROW. GUWERYYTEK I BON 
Heleny Wowwoleckićj. | 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost To- 
warzystwa Dobroczynności pod numerem 435 na 
pierwszym piętrze. 

W powyższym kantorze są obecnie zapisane do u- 
mieszczenia wszslkiego stopnia Nauczyciele i Nanczy- 
cielki, posiadające prócz języków obcych i nauk klas- 
sycznych inne talenta jako to, mużykę, śpiew i rysun-_ 
ki, oraz cudzoziemcy i cudzoziemki tak do wykłada-. 
nia nauk w obcych językach jak również do kouwer- 
sacji. — Wszelkie zlecenia w tym rodzaju kantor zała- 
twia tak przez osobiste zniesienie się jak i korrespon- 
dencją. (Nr. 494 —2). 


PRAWDZIWE PERUWJAŃSKIE 


na kredyt przeż Bank Polski udzielany, lub za gotów- 
kę sprzedaje się w domu handlowym Franciszki 
Toeplitz Sukccssorów przy ulicy Daniło- 
wiczowskićj pod Nrem 619120, w tymże samym do=. 
mu można także nabyć prawdziwego Cementu 
Portilandzkiege i Glinki Oguiotrwa- 
éj nadzwyczajnych przymiotów. _ (Nr. 197—2). 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Adamowicz. radzca kol. 
z Kowna nr 625, Bogda- 
szewski Sewe. ob. z Brań- 
szczyka nr 584, Czaplicki 
Fran. ob. z Krzynowłogi 
nr 556, Gedroic Juljan 
xiążę z Stożna nr 413; 
Koskowski Fran. ob. z Brań- 
szczyka nr 584, Klonowski 
Enst. obyw. z Dumbel nr 
634, Lipski Ludwik ob. 
z Klikowa nr 585, Modze- 
lewski Hen. ob. z Gładczy- 
na nr 584, Pląskowski Se- 
weryn ob. z Gostymina nr 
556, Roniker Roman ob. 


z Zamościa nr 625 $ypnie- 


wski Henryk ob. z Nowćj 
Wsi nr 634, Stawiarski 
Ign. ob. z Lubojewa nr 
500, Walewski Cyprjan ob. 
z Małój Wsi nr 570, We- 
reszczyński Jan ob. z Hre- 
benny nr 634, Wyjleziński 
Adam ob. z ‘gub. Wołyń- 
skićj nr 1352, Rau Hen. 
właściciel fabryki i Ray 


— Wczoraj odpłynęło w górę rzeki Wisły statkiem 


Fréd: kup. z Wrocławia 
nr 602, Starzyński Jakób 
ob. z Paryża nr 1574, Ser" 
watowski Jan ob. z Krako-' 
wa nr 604, Serafini Wince: 
ob. z Wiednia nr 414. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Biernacki Kazi. ob. do: 
Bartochowa, Burzyński Fel, 
ob. do Pułtuska, Chrzano- 
wski Damjan obyw: do Li-* 
pna, Drucki-Lubecki Alex: 
xiążę do Grodna, Grabski, 
Wacław ob. do Jankowa, 
Grabowski Seweryn ob. do 
Łazow, Kasinowski Wład. 
ob. do Dębiny, Myśliński 
Dominik obyw. do Lipna, 
Osiński Walenty ob. dot 
Kożmina, Zbyszewski Wi- 
ktoryń ob, do Markusze* 
wa, Bogatko Leon xiądź | 
do Włoch, Gadon Woje: 
radzca honorowy do Czę 
stochowy, : Levassor, Piotr. 
artysta dramatyczny do 
Paryża, Łubieński.. Wład. 
hr. do Berlina. 


parowym Narew osób 18, przypłynęło zaś na dółstat- 


kiem Płock osób 72, z góry 


statkiem Pilica osób 30, a 


z dłou statkiem Włocławek osób 60. 


— 


W dniu wczorajszym, przyjechało do Warszawy: 


koleją żelazną osób 305, “wyjechało 260. 2 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Dożywocie, (p- 
Trapszo przedstawi rolę Leona.) —Floryna. 


DODATEK. 


L 


-PRAWDOMOWCA. 
BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 


Jak się to komu nazwać podoba, 
ról przez 
Faazimierźza iżujnickiego. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 116.) 
== Więc nie powiesz? 
—ŻZlamać mojego słowa za nie w świecie nie 
ZADA iE 5 NO, ; l 7 
—lietirezrvous donc, etine reparaissez plus 
a mes YUL. 
— Wyrok ten dotyka mię najboleśpićj, ale Bóg 
i sumienie moje są świadkami żem przeciw pani 
niczem nie wykroczył, i że za jćj laski byłem, ina 
zawsze pozostanę wdzięcznym — odrzekł Bohdan 
ze wzruszeniem i ukłoniwszy się odszedł. ; 


" Smętno mu było rozstawać się tym sposobem 
z osobą która od samego początku tyle mu dala 
dowodów szczególnćj swój przychylności. Czy- 
stym był co do niej na sumieniu, lecz nie mógł 
nie wyrzucać sobie nierostropaego postępowania 
na, maskaradzie z którój się wyrodziły tak dlań 
przykre skutki. Co-do opuszczenia domu sena- 
torstwa widział że to niechybnie nastąpi; zresztą 
stan jego interesów był taki, iż samby wkrótce 
musiał złożyć swój tu obowiązek, a wrócić do 
matki potrzebującćj teraz koniecznie jego obecno- 
ści i,pomocy, Bolało go tylko i bolało srodze, 
że rozstając się z tem państwem zostawić ich obo- 
Je będzie musiał w falszywóm o jego sercu i cha- 
rakterze rozumieniu, o co wszakże obwiniać ich 
nie miał prawa, kiedy wszystkie pozory okązy- 
waly go wielce występnym. ; Słabość z jaką się 
poddał urokowi piękności Elizy. Chodątowskiej, 
przechodząc w silniejsze coraz uczucie, wprowa- 
dziła go koleją na ten tór błędów i utrapień, któ- 
rym możeby doszedł do ostatecznego nieszczę- 
NO EA O i 

Podczas kiedy Bohdan rozmyślając z żalem o 
swym, losie, siedział samotny u swojego biórka 
pani Senatorowa, w nieopisanem rozdraźnieniu 
nerwów, już to szybkiemi kroki przebiegała swój 
salonik; już się rzucała na sofę, dręczona naj- 
sprzeczniejszemi uczuciami. Bo gdy sobie przy- 
pominała śmiałe wyrazy i takąż postawę Rackie- 
gó, obrażora Jéj duma budzila w nićj goiew i chęć 
zemsty, a skoro znówu odbijała się w jej pamięci 
nadobna twarz młodzieńca z fizjognomją poczciwą 

i szlachetną, miękło serce kobiety i po dawnemu 
lgneło ku temu ideałowi swych marzeń. Pojmo- 
wała wtedy że spokojna śmiałość mowy i giestu 
w obronie swojego honoru, jest jedną z cech wy- 
bitnych uczciwego człeka.' przestałaby więc wat- 
pić o prawdzie tego co z taką mocą i godnością, 
wyrażał, przebaczyłaby mu, brak pokory — lecz 
tuż zaraz przychodziły jéj na myśl miłostki jego 
pokątne. i trzpiotowstwo cechujące człeka zmy- 
słowego, niezdolnego podniesć się nad zwykłe 
młodzieży wybryki. Kokietką pani M. nie była, 
fantastyczką tylko, marzycielką goniącą za czle- 
kiem zdolnym kochać duszą bez udziału zmysłów: 
ibyć podobnież kochanym. Być tedy może iż 
w jéj rozdraźnieniu nie było wcale bodźca zazdro- 
ści i że główną tćj boleści i gniewu to jedno było 
przyczyną że sięi tym razem zawiodła na swym ide- 
ale, żć młodzian który zarazem miał sprawdzić 
teorję Lawatera i jej własną co do miłości nad- 
zmysłowej, zakochał się po ziemsku, Bóg wie 
w jakićj dziewczynie, dowiódł głupstwa swego 
i lekkomyślności w maskaradowćj przygodzie. 
a w końcu uporczywie i bardo odmówił wyjawie- 
nia osób o które się ona dopytywała i niezrażony 
żadną groźbą, zabaczywszy wszelki respekt, wo- 
lał raczćj rozstać się z nią na zawsze, aniżeli de- 
likatności jej powierzyć nie tak ważne z resztą 
swoje tajemnice. To ją najgiębićj bodło w serce, 
bo obrażało uczucie kobiety i dumę wielkiej dà- 
my. Tego i sobie i jemu, i w końcu Lawaterowi 
przebaczyć nie zdołała. Na tym to ostatnim spę- 

dziła dziecinnie gniew swój w obecnćj chwili. Na 
stoliku bowiem przed sofą leżał tam przepyszny 
exemplarz fizjognomonji Lawatera; Widok téj 
xiążki zapalił JA do tego stopnia, że dzieło, które 
przedtem było jéj wyrocznią, pochwyciła gwalto- 
wnie i sans autre Jorme de procès rzuciła w komin 
na rozrzażone węgle. Płonął na wolnym ogniu uczo- 
nyszwajcar, w safianowćj ze złocistemi brzegami 

oprawie, kurczyły się nawet i obracały powoli 


w popiół karty pelne głębokiego poglądu na roz- * 


1 


sezam 5 pw 


by pałką wziął po glowie., Otóz (mówił do sié- 
bie wracając dó domu) dobrze się wykierowałem 
uwierzywszy źonie: źe” Senatórowa zakochana 
w Raekim!widzęże weäle z innej stromy wiatf wieje, 
bo kiedym go pochwalił, zrobiła minę jakbym jej 
pieprza na jężyk nasypał. W złą może trafiłem 
porę: lewą nogą złóżka wstała, “zy też spostrze: - 
gła pająka lub immy zły jaki prognóstyk — tak 
złćj jeszcze jej widzić mi się nie zdarzyło. 
A myślałem że po spowiedzi będzie łagodńa jak 
baranek. Bai własnie! kobiety, jak się wyspowia: 
dają, nie myślą już jedno by zacząć na nowo swo- 
je wiedorzeczności=-świądkiem kochana moja po- 
łówiea, co'weżoraj kommiuńikowała, a dziś mnie 
nakrzyczała” że aź mi'dotąd w uszach dzwoni, — 
Chodatowski może się okpić licząe ña forsy, Ja 
umywam ręce— robilem co mogłem, ostrzegałem 
że móżna przegrać, ón się opiera na Rackim, uka- 
zawsży, temu bankratówi przynętę posagu, ale 
kiedy młókós zwącha że to tylko blichtra, to już 
bywaj zdrówprzyjacielu, djabełzje niedopieczoną 
grzankę. h 

© Kończąc'w umyśle ten monolog wstąpił w do- 
mowe progi; a.gdy opowiedział żonie rozmowę 


SWĄ z Senatótową; pańi obórsekretarzowa ruszyła 


maite cechy ludzkiego oblicza, piekły się sztychó+ 
wane niezliczdne głowy; mędrców i głupców. bo- 
haterów i łotrów; świętych i bezbożnych, wresz- 
cie zwierząt podobnych: do ludzi i ludzi podo- 
bnych do zwierząt=—a stojąca w oslupieniu przed 
tém całopaleniem Kleopatra, podobną była do' 
obrazu starożytnćj swój imienńiczki, patrzącćj na 
konającego Antonjuza. W tem weszła pokojówka 
z oznajmieniem iż obersektetarz  Wasili' Filipó- 
wicz doprasza się posłuchania w ważnym inte- 
resie, 

= Cóżby to tak ważnego: — Mrukagła Senato- 
rowa ż nieukontentowaniem, io chciała: odmówić, 
gdy przyszło jój na myśl że się od tego” człeku 
czegoś może dowie o Rackim: i'0 maskaradowym 
wróżbicie, którego zuchwałość tkwiła jéj w pa: 
mięci tem boleśnićj, źe niepojętym sposobem zbt- 
dał niektóre vjéj słabości,» mkomu jak mniemała, 
dotąd niewiadome.——Pomyśliwszyowięc rzekła; 

— Niech wejdzie. Ty zaś, Wareńko, niepo- 
zwalaj sobie wprowadzać do mnie ludzi przez 
garderobę. Niech się każdy przychodzący meldue 
je u mnie przez deżurnego lokaja. Słyszysz? 

Wareńka odeszła mrucząc, Vá po: chwili Wasili 
Filipowicz wszedł małemi drzwiami do' salóna, 
kłaniając się z większą jeszcze niż dawniój úni- 
żonością. NU 

=— Cóż to was do mnie przyprowadza jakby ta= 
jemni czo, bo przez garderobę?ża co moja”poko- 
jowa dostała burę— zapytała siadając niedbale na 
sofie. ) 

— Najprzód chcę złożyć Waszćj Excel. powin- 
szowanie, 4 powodu odbytego szczęśliwie sakra- 
mentaluego nabożeństwa: 

— Dziękuję -— a potem? 

— Najpokornićj prosić abyś JW. Pani która 
wszystko możesz u dostojnego swego ' małżonka. 
raczyla się doń wstawić za jedną zacną rodzina? 

- — Proszę me exagerować powolności Pawła: 
Stepanowicza na moje instancje == ale 0 cóż to, 
i za kim szukacie mojego pośrednictwa? 

— Za rodziną, jak mówiłem zacną, a lubo JW. 
Pani nieznajomą lecz połączoną przyjaźnią z gra=: 
finia Eudoxją Kiryłówką. == Rodzina ta przesła- 
dowana jest: procesem wytoczonyaa przeciwka 
nićj, najniesłasznićj od szlachturów, charłaków, 
usiłujących pieniactwem zmusić dom znakomity 
do zaspokojenia nieslusznych pretensji. 

= Proces! — Krzyknęła Senatorowa. == I wy 
byście chcieli mojej pomocy w rzeczy którćj nie 
rozumiem, którą się brzydzę. Zadnego procesu 
nie promowałam, i nigdy się do tego namówić nie 
dam — słyszycie? l 1q. i 

— Ależ Eudoxja Kiryłówna?... 

— A co mitam, że ta pani przyjaciołką jes 
processujących!--I dla nikogo w świecie intrygo- 
wać nie będę. j 

— Broń mię Boże proponować JW. Pani, coby 
się zwać mogło intrygą. lo sprawą słuszna, spra- 
wiedliwa, czysta. i ) 

— Jeżelıby:taką była nie szukalibyście zadné- 
go obcego wpływa. Krok ten wasz dowodzi że 
sprawa nie tak czysta, że chcielibyście użyć nio- 
jego pośrednietwa na to, aby moja prośba wpły- 
nęła na przekonanie Pawła Stepanowieza, Źle, 
znacie widzę i mnie I mojego męża, i 

Niech mię. Bóg skarze, jeżeli. nię, oddycham 
czcią i przywiązaniem ku obojgu Jaśnie o Wiel- 
możnym Państwu. „A-eo do: tej 'sprawy, pewno 
'czystą jest ona, alezawikłana prawnościami, Roz- 
plątanie tych węzłów trudne czasem. jest nawet 
dla nas cośmy zęby na tych rzeczach zjedli, a cóż 
dopiero dla wysokich sędziów, światlejszych ad 
nas ale nie jurystów z professji. . Niech wreszcie 
Wasza, Exeellencja raczy zapytać pana Racgkiego, 
co on trzymaro tej sprawie. |. , 

— Czemuż to  Racki, ma „być. dlą mnie wyro- 


tylko ramionami i słodziutko rzekła:—- | Ach Wa- 
sili Filipowicz, 
osieł!” 

We dwa dni potem żapadła w Senacie decyzja 
większością głosów, uzńająca dekret exdywizor- 
ski fefowarym nieprawnie, mianowicie z racji re- 
kognoskówanych odeń 6bligów żońy debitora, 
kassująca zatem ów dekret i nakazująca nową ex- 
dywizję nie jaż zjazdową,” lecz za stólem sądo- 


żul prawdziwis że taki z ciebie 


wym w ziemstwie odbyć się powinną. 
UANO JHI Y 
Bohdan; od czasu óstathiej ówój rozmowy 

A . PE. N 3% o 

z Beńatorówą, nie wychodził z domu, trapiony 
 smutaemi myślami i zajęty przygotowaniami do 
opuszeżenia Petersburga, gdzie już dalszy pobyt 
oczewistem stawał się dłań niepodobieńswem. 

Tak przepędził dwa dńi nie widojąc nikogo, 
gdy dnia trzeciego przed południem wpadł do 
ae Alfons i żaraz” ha wstępie żaczął w te 
SŁÓWA!: 

2 Wieszii człowieku 6 decyzji Senatu w spra- 
wie exdywizorskićj? 

— Nie wiem jeszcze — odrzekł ponuro Bohdan. 

— I siedzisz tu, jakbyś różum i pamięć stracił: 
Otóż sprawa przegrana! Ojciec mój się wścieka, 
mnie ledwie djabli nie biorą, a tyś już bankrut 
bez ratunku! Całe zaś to lichó, mówią, twojem ja- 
koby jest dziełem. Powiedz dla Boga, czy to być 

T może? 

— Istotńą przyczyną przegranej jest to że 
sprawa nie była sprawiedliwą. — odrzekł Bohdan. 

— Ależ mój ojcieć utrzymuje że najsprawie- 
dliwsza. | 

— Twój ojciec się myli. 

— Więc'takie połoźyłeś zdanie? 

— Nie mogłem dać innego pó zgłębieniu rze- 
CŻY: 

— Więc to ty wykopałeś jakieś tam konstytu- 
cje szkodliwe dla sprawy. a o których niktby 
może nie wiedział? rtp- 

— Wyjałem je ze zbioru praw. PEN 

— A djabliż ci kazali wydobywać z tego żbio- 
ru rzeczy szkodliwe? s, 

= Bredzisz kochany Alfonsie.—Bóg i sumienie 
nakazują postępować zgodnie z prawdą choćby 
niezgodnie z ńaszymi interesem:  Tegom: się naka 
zu trzymał 009 d$ 1-38 

>> Dobrowólnić więc przeż jakiś s OA 
skrupuł, skazaleś siebie na stratę majątku h oł 
chanćj osoby! | ROP > 

— a skrupułem powinność dla którćj 
człek poczciwy życie nawet po 


łożyć pówinien. |. 


cznią? y — Ależ tó wazjacja! > L00 2 dia naa 
— Bogdy wszyscy znamy go zabardzo zacnego | „— Mów raczój ofiara! > Ofiara iaa CięZsza 
i znającego prawo młodzieńca...:, od samćj śmierci, ałe nieaohtonna, PODA, 


Alfons eisnął ó ziemię swoją furażerkę,  potarł 
czoło, "potem patrzył przeż <ohwile Bohdanowi 
w oczy, nakoniec rzekł močno WZEUSZÓNY, 

— '$łuchaj Bohdanie-—Nieposiadam SIĘ ze złót 
Ści.——Zrujnowałeś plan którym ułożył szczerą ku 
tobie wiedziony przyjaźnią. Na mój honor chciś- 

— Trzymajcie więc sobie o nim 10 waszym | łem cię mieć szwagrem tak szczerze jak chciał- 
procesie, jak się wam podoba, ale mnie, i z tym. | bym włożyć na siebie „Jeheralskie szlify. Byłe 
i z owym, dajcie pokój, A propos kiedy przyj- | gotów narazić się ojcu, bić się z każdym coby“ 
idzie wam kiedy wchodzić do mego apartamentn | mi przeszkadzał słowem, djabli wiedzą czegobym 
to bardzo proszę mie obierać sobie drogi przez 


nie zrobił w tym celu. I kiedy już się wszystko 
garderobę. — Z Panem Bogiem mości obersekre= | składało ńajlepićj, trzebaż żebyś ty sam wszystko 
tarzu”, | A 


Wasili F ilipowicz odszedł odurzony, jak gdy- 3 


— Od jakiegoź to czasu. powzięliście o nim tak 
wysoką opiniją? Pamiętam przecie coście mi na 
itemże samem miejscu o nim powiadali i co inaczćj 
brzmiało jak dzisiejszy dlań panegiryk, | 

— Bom go wtedy nie znał jeszcze z każdćj 
strony tak dobrze jak dzisiaj. jaj 
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to zepsuł i mnie na durnia wystrychnął! Co mi te- 
raz powie ojciec? co powie siostra? 

— Siostra twoja przynajmnićj aie powie ci że 
się powinieneś wstydzić czleka któregoś chciał 
widzieć jéj mężem. 

— Brrr! Znasz się ty na sercu* kobiecem jak 
wilk na cymbałach. Kobiety wymagają po nas 
abyśmy im poświęcali wszystko co nam drogie, 
nie zaś byśmy je mieli poświęcać czemukolwiek 
bądź w świecie. Eliza kobieta jak i drugie. Otóż 
mówię, nie posiadam się ze złości, a to tem bar- 
dziej źe pomimo twój warjacji czuję iż nie zdołam 
przestać być twoim przyjacielem, że aczkolwiek 
cię przeklinam nie mogę jednak nieszanować ciebie. 
Kosztowało mię to wyznać ale nieodwołuję: 

Bohdan rzucił mu się na. szyję i rozrzewniony 
mówił. 

— Dzięki ci drogi Alfonsie za twój gniew, za 
twe uniesienia, w których widzę dowód poczci- 
wego gruntu twojćj duszy: Uczucia swoje wyra- 
żasz po swojemu. lecz je rozumiem i szacuję 
cię, nie mniej jak cię kocham. 

— Wszystko to dobrze—ale cóż teraz pocznie- 
myję E iosa 

— Na to ci odpowiem słowami twej siostry: 
zostawmy rzecz naszą czasowi. i 

— Burn! Sr ea 

— Pozwól mi pieścić w sercu nadzieję że Eliza 
pojmie wielkość mojćj ofiary, i jeżeli posiadam 
jej serce, nie odbierze mi tego skarbu a raczej 
zachowa go dla mnie. Obojeśmy tak jeszcze mło- 
dzi że zwłoka czasu, żadpćj nam istotnćj nie przy- 
niesie szkody; wygramy owszem na nićj doświad- 
czając wzajem maszćj stałości. Gniew ojca wie- 
cznie trwać nie będzie, kiedy zwłaszcza wy wszy- 
scy rozbrajać go będziecie usiłowali. > 

— Dziecko jesteś, poeta, idealista, a niemiec po- 
wiedziałby, Ein Narr. Zostawić czasowi! jakby. 
jutro było nasze.—No bracie, widzę źe szwagrami 
nam nie być, ałe przyjaciolmi zostaniemy, ai kam- 
ratami być możemy. Wioska twoja tak dobrze jak 
stracona. — Bierz ją więc djabli! Ty wchodź do 
wojska, a przy protekcji Senatora, a lepiej jeszcze 
kiedy Senatorowćj, przyjmą cię może do piechoty 
Gwardji. A nuż wojna, byle tylko predi oruwo 
połkownik ili pokojnik. To dla ciebie perspekty- 
wa,— jeżeli, jeżeli, jeżeli. — A tymczasem zapła- 
cę ci mój dłużek. Idąc tu chciałem to zrobić żeby 


między nami była ze wszystkiego kwita— teraz to: 


czynię z innćj i lepszćj pobudki — z chęci zaho- 
wania sobie twojego szacunku. 

To mówiąc dobył z kieszonki sto rubli i oddał 
je Bohdanowi. któremu to przyszło właśnie w po- 
rę, aby się rozpłacić z.Butrymem. Niewiedział, iż 
Alfons przeda! ulubiony swój zegarek żeby dług 
ten swój zapłacić, co zaiste, jak- na trzpiota, ele- 
ganta, było dowodem prawdziwćj honorowości. 

Dla uspokojenia młodego paliwody obiecał mu 
Bohdan pomyśleć nad jego radą, .poczem rozstali 
się z sobą jak najlepiej. 

Następnego dnia przypadał termin naznaczony 
na licytacją majętności Rackiego w Lombardzie, 
a Butrym był niewidzialny, co niepomału dziwiło 
Bohdana, Poszedł więc sam do niego, i nie zna- 
lazł go w domu. Sam juź nie wiedział co o tem 
myśleć, daleki atoli od posądzenia. przyjaciela 

©. zabaczenie tego interesu, przepędziwszy noe 
niespokojnie zasnął już nad rankiem, ale snu użył 
nie dlugo, bo rowno ze dniem obudziło go silne 
do drzwi pukanie, u sprawcą tego był Butrym. 

— Daruj przyjacielu — rzekł wchodząc, że cię 
zmuszam do tak rannego wstawania — ale dziś, 
jak wiesz, targ na twoją posiadłość, z wyjątkiem 
folwarku na którym oparta jest summa twojćj 
matki, atoka 
. — Widzę cię nakoniec -— odrzekł Bohdan — 
gdzieżeś się obracał, mój drogi, żem cię ani do- 
czekać u siebie ani znaleźć nigdzie nie mógł,  _ 

— Nie próźnowalem, uręczam cię, a żem o to- 
bie pamiętał zobaczysz to wkrótce, Punkt o drie- 
siątćj, przybywaj do lombardu — znajdziesz mię 
tam — a tymczasem mam jeszcze przed sobą po 
mieście spacer kilku wiorstowy, bo aż na jedena- 
stój linji "Wasilewskiego Ostrowia szukać muszę 
potrzebnego mi w tój chwili człowieka. 

‘to powiedziawszy wyszedł śpiesznie; a Bohdan 
nie śmiał go zatrzymywać uważając iż sam ten 
pośpiech p. Władysława dowodził że się on zaj- 
muje tym interesem jak swoim.własnym. — „Bie- 
dny przyjacielu—rzekł wzdychając głęboko—da- 
remne są twoje usiłowania, Nie naprawisz tego 
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com ja zrujnował mojem ńiedoświadczeniem, moją 
łatwowiernością i zbyt łatwem poddaniem się po- 
ciągowi serca, a może samych tylko mych oczu!” 


O dziesiątćj Racki wszedł na salę posiedzeń 


Rady Opiekuńczćj, gdzie już wszystko było go- 
towe do rozpoczęcia licytacji, i gdzie już znalazł 
Butryma z innym jakimś jegomością, zajętych 
przezieraniem inwentarji wsiów wystawionych 
na przedaż. Znajdowało się tam jeszcze kilka po- 
stronnych osób, a między niemi Chodatowski. 
Bohdan się mu ukłonił, lecz ten nie oddawszy 
ukłonu odwrócił się, udając że go nie spostrzega, 
a przystąpiwszy do stołu położył kilka biletów, 
oświadczając źe stawa do targu. Przeszła jeszcze 


godzina nim się doczekano prezydującego na tej 
sessji opiekuna (1). nareszcie gdy się już ws zyst- 
kie preliminarja odbyły, ogłoszono podajacą się 
do targu majętność, oraz hypotekowaną na-niej 
należącą się Lombardowi summę i zawołano:—— 
„Kto da więcej? 

Wieś Brzozowo z nabytemi od kollokatorów 
schedkami zastawiona była w Lombardzie za 
35,000 rubli ass. a wartość jej rzeczywista wyno- 
siła drugie tyle. Wiedział to dobrze Walenty 
Racki lecz się spodziewał iż naddając dziesięć ty- 


sięcy kupi ją pewnie. Zalecił jednak swemu ple-: 


nipotentowi trzymać się do ostatka i w nejgor- 
szym nawet razie kupna tego nie odstąpić. Cho- 
datowski nie miał szczerćj chęci nabywać niezna- 
jomój sobie i niepotrzebnćj posiadłości, chodziło 
mu więc tylko o zemszczenie się nad Bohdanem 
nieprzyjaźną tą przeciw niemu ` demonstracją. 
Dwóch ich więc zrazu dysputowało sobie tę zdo- 
bycz, aż Chodatowski dopędziwszy do 45,000 co- 
fnął się, a plenipotent Walentego dobijał już tar- 
gu za 46,100. Już się podnosił fatalny młotek by 
uderzyć raz trzeci, gdy niezoajomy towarzysz Bu- 
tryma odezwał się dając odrazu 50,000. A pie- 
niądze? — zapytano go. Nieznajomy złożywszy żą* 
daną kaucją został przypuszczony do targu, i do- 
piero licytacja z wielkim poszła zApałem. 

— Pięćdziesiąt tysięcy i sto — krzyknął pełno- 
mocnik, i 

— Sześćdziesiąt tysięcy krągło, — rzekł spo- 
kojnie po drugiem uderzeniu młotka. nieznajomy- 

I tak jeden po drugim podwyższając szli dalćj 
aż do 70,000. Było to juź maximum wartości, 
i plenipotent Wałentego nie śmiał się dalej posu- 
wać. Licytacja skończona, protokółspisany i pod- 
pisany przez nabywcę który się zwał Węgłowicez, 
obywatel gubernji mińskićj. Łecz z porządku pra- 
wa miała się po trzech dniach powtórzyć, taż li- 
cytacja czyli przętarg, otwierając raz jeszcze, ale 
już ostatni, szranki ubiegającym się o nabycie 
przepadłćj majętności. 

— Plenipotent Walentego korzystając z tego 
rozejmu, wybadywał swego antogonistę ażali jest 
w zamiarze pędzić wyżćj, a gdy ten go upewniał 
że popędzi do 80,000, zaproponował odstępne, 
i po długim targu dokazał swego, dawszy z góry 
odstępnego 2,000 rub. ass.— Tym sposobem, gdy 
po trzech dniach na przetargu naddał sto rubli 
p. Węgłowiez odstąpił mu pierwszeństwa. Tak 
więc majętnostka Bohdana sprzedana została za 
70,000 rubli z którćj summy po odtrąceniu zastą- 
wnego kapitału z procentami i t. d. pozostało na 
rzecz jego dwadzieścia kilka tysięcy rubli assygn. 
Nie wielki to był fundusz, ale dla czieka zagro- 
żonego całkowitem ubóstwem, okazał się prze- 
chodzącym wszelką nadzieję. 

Szczęśliwy ten wypadek winien był Racki, Bu- 
trymowi. Żarliwy ten i przemyślny jego przyja- 
ciel, nie widząc żadnego środka uratowania prze- 
padłćj posiadłości, obrócił swe usiłowania jedynie 
ku temu, ażeby ona jak można najdroźćj została 
sprzedaną, i to mu się w końcu udało. Właśnie 
bowiem w tym czasie jeden z jego znajomych 
i klientów Węgłowicz przybył do Petersburga 
dla podjęcia złożonego w Lombardzie dość zna- 
cznego kapitału. Zszedłszy się z nim Włądysław 
zapytał czy ma ochotę zarobić bez trudu i w prze- 
ciągu dni kilku parę tysięcy rubli? Węgłowiez 


wielki amator podobnych zarobków, odrzekł:— 


„A łaskawco! w to mi graj*. — Wtedy Butrym 
wytłamaczył mu rzecz całą, wystawił iż Walenty 
uparł się kupić majętność swego krewnego choć- 
by nawet drogo — i zaręczył w końcu że plenipo- 
tent jego da 2,000 rubli odstępnego, byle tylko 
Węgłowicz — punktuairie wypełnił dauą sobie 


(1) Główni Dyrektorowie Lombardu mają tytuł 
Opiekunów. 


w tćj mierze informację, Wszystko się teź jak wi- 
dzieliśmy, stało podlug przewidzenia poczeiwego 
Władysława. Bohdan postawiony na nogi, anie- 
cny Walenty zawiedziony w swćj nadziei kupie- 
nia Brzozowa w pół darmo. O tćj przysłudze 
przyjaciela możeby się nasz bohater me dowie- 
dział, gdyby Węgłowiez, zaprosiwszy ich obu na 
Śniadanie, nie wypaplał przy kieliszku całej hi- 
storii. 

Bohdan i Władysław w` ściślejszem odtąd 
swych serc połączeniu doznawali tej prawdziwćj 
rozkoszy, iż każdy z nich mógł się chlubić swoim 
przyjacielem. Stawili oni obraz owych dawnych 
braci ślubnych, rzadki we wszystkich epokach, 
a w epoce współczesnój rzec można fenomenalny. 


Wyrok Senatu zrobiłna publiczności zbawienne 
wrażenie. Ujrzeli intryganci że ubogi litygant mo- 
że wygrać swą sprawę, gdy ma za sobą sprawie- 
dliwość i prawo, Że zręczne zabiegi, środki ma- 
terjalne i potężne protekcje, rozbijają się o pra- 
wość dostojnych sędziów, ile razy prawda jasno 
się przed ich okiem odkryje. Poezciwi nabrali 
otuchy, a Chodatowski i jemu podobni spadli 
znacznie z tonu, lubo zapewnie nie przestali i na- 
dal krzywemi chodzić drogami. r 


Paweł Stepanowicz okazał się w sądzeniu tćj 
sprawy godnym Arystyda. Dość mu było przekó- 
naé się o prawdzie, o istotnem znaczenia wyra- 
zów prawa, by nie zważając na żadne uboczne 
względy. objawić bezstronnie swe zdanie, da któ. 
rego cały komplet wnet się przychylił. 

Tegoż dnia przywoławszy do siebie Bohdana 
oświadczył mu swe zadowolenie, lecz widać mu 
było z twarzy, iż miał coś na sercu, że go coś 
klopotało. Pocierał czoła. zażywał tabakę, poka- 
szliwał i kręcił się w swojem krześle, co u niego 
było oznaką nie tyle złego humoru, jak raczćj 
przykrego uczucia! (bo. R.) 
EESTO EATE ZO EESTI EEEE REECE BOCA DEIOĄ 

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, — 
Zawiadamia, iż w skutek uchwały Rady zarządzającćj 
Towarzystwa drogi żelaznćj z dnia 19 kwietnia (1 maja) 
r. b. wyprawiony zostanie drogą żelazną z Warszawy 
do Skiermewice i stacji pośrednich w dzień św. Stani- 
sława to jest dnia 26 kwietnia (8 maja) r. b. pociąg 
spacerowy z wydaniem publiczności biletów jazdy za: 
opłatą o połowę wyższą, ale ż bezpłatnym powrotem. 
Pociąg ten wyjdzie z Warszawy :o godzinie 9 minut 
15 z rana, przybędzie do Skierniewice o godzinie 12 
minut 30 w południe, a z powrotem wyjdzie ze Skier- 
niewie o godzinie:5 minut 30 po południu, i przybę- 
dzie do Warszawy na godzinę 8 minut 50 w wieczór.. 
Sprzedaż biletów rozpocznie się dniem wprzódy od. 
godziny 6 do 7 w wieczór, i w dniu odejścia pociągu 
od godziny 8 do 9 z rana.— Rosenbaum. sj 
a peame a 
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dnia 6 Maja 1858 roku. > 
O OTO OZ ZOZ Z TI OT On OE ZOE ] 
ządano płacono | 
x» n ety. Rs. | kop,| Rs. | ko, . 
Pół-imperjały rossyjskie + „ . . . Ape = TI 7 PA CYT W 
Dukaty holenderskie nowe ważue . . m | — | — = 1 
Papiery. 
Obli. skar. (4%) za 10) rs. (oprocz kup.) | 0 | 60 | — | — 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4%4.7,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe Il okresn (oprócz ż 
kuponu) (4%) + za 100 złp. | — | — | — | 
Listy zastawne białe li] okresu (oprocz j 
kuponu) (49%) . za f5rs. | 14 | 88 | — | — 
Obligacje cząstkowe na'500 zł. (oprócz s 
kuponu) (4%) „isa oe ase — | —q] | — 
Gert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
p P- lit. B. na 200 zł. bez proc, | — | — | — | — 
> $ £ procentowe (57%4) | — SF | — 
Dowody Rom. Centr. Likwid, za 100 zł. am a AT Ea 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kupouu (5%) + + + : l 
i A + z rku 1855 gaal 
Akcje Głównego Towarzyštwa | Rossyj- ; 
skiego dróg żelaznych, praemium, > AE waż zk” 
Obligi W spółki Żeglugi Parowćj w Króle- $ 
stwie Połskiem (1%) za rs730 ce Jedzdra sh Ls 
wexi e. j2538N0T b 
Berlin 160 Tal. - 2 5f,;9090 do |<] — 
pisa w GiG {Adota efko] aonni ONE 
Gdańsk. + orur = gine D t00 Palę |2 MI oo i; <ż dsasdlo<6< 
O YZ MOO Mal zk. GP SES 
Aambarg. © +-> « 300 BMk, |2W.| tii 5 — | — 
Londyn s . A Pt. St |3M.| 6 674) — | ma 
Moskwa,» > * 100 Rs, |ks-t.| 99 p — |= |= 
Petersburg + =.. « 100 Rs. |1 M. 99 133 |— | — 
h sk. Aetat 100 Rs., |k. t.| =i — | — [to 
Parys » 4. + + + . 300 Franf% M.f 80 | — | — [229 
34 40śsisb 300 Fran. fi M, i jt KRK 
Wiedeń 150 ZŁ. R.I2 M.| -96 130r F =, 1. = — 
Wrocław 100 Fal. |2 M.| — | A bo = | = 3 


Wartość kuponu bieżącego od obl.: skar. Rs. — kop. 40 A i 
od listów zastawnych kóp. 22⁄3 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — kób. — 
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